
Tajemnica rakiety Ch-55

Zadziwiający jest stopień histerii jaki ogarnął część obozu
rządzącego w związku z odkryciem w dn. 27 kwietnia w lesie w
Zamościu  pod  Bydgoszczą  szczątków  rakiety  wyprodukowanej  w
Rosji a może nawet w Związku Sowieckim.

Przypadkowy  spacerowicz  w  lesie  natknął  się  na  szczątki
rakiety wbite w ziemię. Warto przypomnieć, że wśród zalewu
informacji pojawiły się też takie, które mówiły, że szczątki
rakiety,  której  model  był  także  na  wyposażeniu  polskiego
wojska mogą być pozostałością  polskich ćwiczeń poligonowych.
Rakieta była nieuzbrojona. Pytany o możliwość przylotu rakiety
ze  wschodu  z  obszaru  ogarniętego  wojną  były  wiceszef
MON  Janusz  Zemke  odpowiedział:

„Wydaje  mi  się  to  dość  mało  prawdopodobne.  Na  granicy
wschodniej mamy dziś cały czas w powietrzu samoloty wczesnego
ostrzegania typu AWACS. One dość szybko powinny zidentyfikować
takie  rakiety,  podobnie  jak  dość  szybko  zidentyfikowano
rakietę, która w okolicach Przeworska narobiła wiele szkód”.

Wątpliwości min. Zemke co do przylotu rakiety zza wschodniej
granicy zostały podważone kolejnymi informacjami, że była to
rosyjska rakieta Ch-55, którą wystrzelono 16 grudnia 2022 r. z
rosyjskiego  samolotu.  Nie  precyzowano  informacji  czy
rosyjskość samolotu wystrzeliwującego rakietę wiązała się z
krajem, gdzie samolot został wyprodukowany, czy z państwem
użytkowującym  samolotu  strzelający  w  kierunku  Polski
rakietowym  „ślepakiem”.

https://ocenzurowane.pl/tajemnica-rakiety-ch-55/


Informacje o rakiecie nadlatującej nad terytorium Polski od
strony  wschodniej  granicy  pierwsi  przekazali  ukraińscy
wojskowi  dysponujący  dostępem  do  amerykańskimi  danych
obserwacji  satelitarnej  i  systemu  lotniczego  wczesnego
ostrzegania AWACS.

Tymczasem  rzecznik  Rady  Bezpieczeństwa  Narodowego  Białego
Domu John Kirby nieporadnie unikał przyznania do posiadania
wiedzy na temat incydentu z rakietą produkcji rosyjskiej nad
Polską. W wywiadzie dla Polskiego Radia powiedział: „Znamy
doniesienia  na  ten  temat,  jesteśmy  w  kontakcie  z  naszymi
polskimi partnerami, staramy się ustalić nieco więcej”.

Tą  wypowiedź  ze  strony  przedstawiciela  władz  Stanów
Zjednoczonych, których służby monitorują wszystko co wiąże się
z istotnymi interesami Stanów, nawet szeptane rozmowy gdzieś
na uboczu przywódców sojuszniczych państw, nie mówiąc już o
przywódcach  państw  niesojuszniczych,  wskazuje,  że  odpowiedź
wskazująca prawdziwe źródło wystrzelenia rakiety nie leży w
interesie Stanów Zjednoczonych.

Tutaj warto przypomnieć pamiętną wypowiedź Donalda Rumsfelda
sekretarza obrony USA w gabinecie prezydenta George’a W. Busha
w latach 2001–2006 odnoszącą się do konieczności wzmożenia
wysiłków wywiadowczych USA. Rumsfeld powiedział wówczas coś
takiego: „Wiemy to co wiemy, wiemy to czego nie wiemy, ale
najgorsze jest to, kiedy nie wiemy czego nie wiemy”.

Od tamtych lat pierwszej dekady wieku XXI służby wywiadowcze
USA poczyniły znaczące postępy, nie tylko żeby wiedzieć to co
wiedzą, ale także żeby wiedzieć to, co budziło największą
troskę Donalda Rumsfelda, czyli wiedzieć to czego się nie wie,
że się nie wie.

Tymczasem minister Mariusz Błaszczak, spanikowany możliwością
utraty  ministerialnego  stołka  i  pozycji  potencjalnego
następcy  Jarosława  Kaczyńskiego,  przerzuca  na  gen.  Tomasza
Piotrowskiego odpowiedzialność za brak reakcji na grudniowy



lot  nad  Polską  rakiety  wystrzelonej  przez  samolot,  w
rzeczywistości o niepotwierdzonej przynależności państwowej.

Min. Błaszczak stwierdził w dn. 11.05: „Ustalono, że Centrum
Operacji Powietrznych (COP) otrzymało 16 grudnia informację od
strony ukraińskiej o zbliżającym się do polskiej przestrzeni
powietrznej  obiekcie,  który  może  być  rakietą.  Nawiązano
współpracę  ze  stronę  ukraińską  i  Stanami  Zjednoczonymi.
Poderwano w reakcji samoloty polskie i amerykańskie, a obiekt
został  odnotowany  przez  polskie  stacje  radiolokacyjne.
Działania  COP  było  prawidłowe.  COP  poinformowało  dowódcę
operacyjnego o niezidentyfikowanym obiekcie, który pojawił się
w przestrzeni powietrznej. Dowódca operacyjny zaniechał swoich
obowiązków nie informując mnie o obiekcie ani innych centrów
decyzyjnych”.

Alergiczna reakcja min. Błaszczaka wynikać może z wewnętrznych
tarć i walk o wpływy w PiS i w rządzie. Błaszczak domaga się
dymisji gen. Piotrowskiego, lecz decyzja należy do Prezydenta
RP

Szef Sztabu Generalnego WP gen. broni Rajmund Andrzejczak w
lakonicznych słowach stwierdził, że poinformował „wtedy, kiedy
miało  to  miejsce”.  Zarzut  Błaszczaka  o  braku  informacji
poważył  także  wiceminister  spraw  zagranicznych  Paweł
Jabłoński, który powiedział: „O tym, że doszło do pewnego
zdarzenia  o  niewyjaśnionym,  czy  takim  charakterze,  którego
jeszcze nie można w pełni przekazać opinii publicznej, pod
koniec roku, było wiadomo od razu wtedy”.

Próba przerzucenia odpowiedzialności za brak zainteresowania
MON incydentem z rakietą na dowódcę Operacyjnego Rodzajów Sił
Zbrojnych gen. Tomasza Piotrowskiego bardzo osłabiła i tak
niezbyt mocną pozycję Błaszczaka wśród żołnierzy.

Rozpatrując różne warianty okoliczności dotarcia rakiety Ch-55
pod Bydgoszcz, nie powinno się pomijać możliwości pomyłki lub
świadomej prowokacji ze strony Ukrainy, która wystrzeliwując



rakietę produkcji rosyjskiej w kierunku Polski, mogła liczyć
na  potraktowanie  tego  faktu  jako  aktu  agresji  rosyjskiej
wymierzonej  w  państwo  będące  członkiem  NATO,  co  mogło
zaowocować  upragnionym  przez  Ukrainę  wciągnięciem  NATO  do
bezpośredniej konfrontacji z Rosją.

Przeciwko  tezie  o  ukraińskiej  pomyłce  adresowej
wystrzeliwujących rakietę, a tym bardziej o strzale ze strony
rosyjskiej świadczy fakt, że rakieta nie była uzbrojona w
głowicę bojową. Gdyby miała ona mieć prawdziwe przeznaczenie
bojowe wymierzone przez Ukraińców przeciwko wojskom rosyjskim
lub  wojennym  ataku  rosyjskim  głowica  bojowa  wyrządziłaby
znaczne spustoszenie w miejscu upadku.

Jeśli jest słuszna teza o podesłaniu przez Ukraińców prezentu
w postaci rakiety produkcji rosyjskiej polskim propagatorom
wojny,  to  „nasi”  zmarnowali  okazję  do  natychmiastowego
propagandowego  wykorzystania  tego  prezentu.  Bezwładność
polskich  decydentów  prowadzących  antyrosyjską  propagandę
wojenną  może  być  bardzo  irytująca  dla  niezwykle  sprawnych
ukraińskich  organizatorów  propagandy  wojennej.  Przecież
wysłali powiadomienie o nadlatującej rakiecie, a tu cisza.

Błaszczak, który scentralizował wszystkie informacje związane
z  obronnością   w  swoich  rękach,  jedyne  ministerstw  bez
rzecznika prasowego, ma powody do obaw o swoje stanowisko, a
przynajmniej  o  wiarygodność  w  oczach  kreatywnych
propagandystów ukraińskich. Zaprzepaszczenia takiej okazji do
propagandowych  ataków  na  Rosję  we  wzniosłej   atmosferze
zbliżających  się  świąt  Bożego  Narodzenia,  długo  mogą  mu
pamiętać.

Ukraińcy 15 listopada 2022 r. pierwszy raz posłali w kierunku
Polski  rakietę,  która  eksplodowała  we  wsi  Przewodowo,
zabijając  dwóch  mężczyzn.

Ukraińcy pomimo przytłaczających dowodów nie przyznali się do
przypadkowego sprawstwa rakietowego incydentu wynikającego z



jakiegoś błędu, co pozwala wysnuwać wniosek, że nie było to
sprawstwo przypadkowe

Czyżby rozbicie, tym razem nieuzbrojonej rakiety CH-55 pod
Bydgoszczą był kontynuacją nieudanej operacji obciążenia Rosji
odpowiedzialnością  za  atak  rakietą  eksplodującą  pod
Przewodowem?

John Kirby pytany o incydent z rakietą pod Bydgoszczą był
powściągliwy w wypowiedzi na tyle, że nie powiedział niczego,
co  w  języku  dyplomatycznym  oznacza  niechęć  do  wskazania
prawdziwych sprawców incydentu.  Dziękujemy ci, Mr. Kirby, że
nie mówiąc nic powiedziałeś tak wiele.

Źródło

Indianie znad Wisły

Motto

„Ci, którzy przegrali tańczą z dzwonkami u nóg
w kajdanach śmiesznych strojów w piórach zdechłego orła
unosi się kurz współczucia na małym placku
oddali historię i weszli w lenistwo gablotek
leżą w grobowcu pod szkłem obok wiernych kamieni”

Zbigniew Herbert

Wydawało  się,  że  naród  chlubiący  się  ponad  tysiącletnią

https://myslpolska.info/2023/05/13/tajemnica-rakiety-ch-55/
https://ocenzurowane.pl/indianie-znad-wisly/
https://bliskopolski.pl/leksykon/placek/
https://bliskopolski.pl/leksykon/lenistwo/
https://bliskopolski.pl/leksykon/kamien/


historią,  położony  w  cywilizowanej  Europie,  na  samym
przecięciu globalnych szlaków handlowych, po tak długim czasie
jest zdolny sam, w sposób autonomiczny rozpoznawać szanse i
zagrożenia i potrafi samodzielnie kształtować swoje działania,
tak, aby przynosiły one wspólnocie jak najwięcej korzyści. Nic
z  tego.  Wydaje  się,  że  tubylcy  znad  Wisły  całkowicie
zapomnieli wszelkie nauki, jakich przez wieki udzielała im
historia.  Od  trzydziestu  lat  obserwujemy  wyzbywanie  się
kolejnych  obszarów  podmiotowości  narodowej.  Społeczeństwo
polskie  przy  biernej  postawie  elit  dało  sobie  narzucić
fałszywe mity dotyczące historii i realnego położenia państwa.
Uwierzono w lansowane silnie na zachodzie idee modernizacyjne
i przyklejono czasom PRL fałszywą twarz upadku gospodarczego.
Na  tej  kanwie  dyfamacyjnej  -PRL  przeprowadzono  szeroko
zakrojone  działania  destrukcyjne  struktur  państwa.  Po
trzydziestu  latach  przypomina  ono  raczej  dryfujący  wrak  z
pijaną załogą niż organizm zdolny konfrontować się z innymi
podmiotami w nowoczesnym świecie..

Wojsko
Armia  i  służby  specjalne  to  fundament  władzy,  od  którego
tworzy  się  faktyczne  struktury  państwa.  Siła  armii  jest
najważniejszą rzeczą, która de facto liczy się w polityce
międzynarodowej. Dlatego jej dobry stan jest tak istotny, gdyż
władza  posiadając  aparat  przymusu  może   prowadzić  realna
politykę. Jeszcze w 1988 wojsko polskie było zorganizowane w
15 dywizji lądowych, 3 dywizje lotnicze, 3 flotylle okrętów.
Liczyło około 300 tys. żołnierzy, 3200 czołgów, 700 samolotów
bojowych, liczne jednostki artylerii i rakiet. W chwili wojny
mogło  się  szybko  rozwinąć  w  milionową  strukturę.  Armia
posiadała  olbrzymie  zaplecze  przemysłowo  techniczne,  które
zdolne było zaopatrzyć armię praktycznie we wszystko oprócz
samolotów bojowych. Armia utrzymywała 4 akademie i 11 szkół
oficerskich.  Istniały  także  rozbudowane  jednostki  obrony
terytorialnej i obrona cywilna.  Wszyscy wiemy, że roku 2022
polska  armia  nie  jest  już  w  stanie  obronić  polskiego



terytorium. Jej potencjał i zaplecze przemysłowo- techniczne
było stale likwidowane od roku 1989 przez koleinie nie-polskie
rządy. Obecnie posiada ona zaledwie 3 pełne dywizje, które na
papierze  liczą  ok  100  tys.  ludzi  z  tego  połowę  stanowi
administracja.  Obrona  cywilna  nie  istnieje.  Wyposażenie
sprzętowe  znamionuje  poważne  zużycie  techniczne  i  chaos
odtworzeniowy infrastruktury. Posiadamy 4 różne typy czołgów
od  różnych  państw,  garstkę  samolotów  bojowych,  z  których
większość jest wyłączona z eksploatacji. Śmigłowce i marynarka
przekraczają 40-50 letnie resursy. Polski przemysł nie jest w
stanie  zapewnić  armii  praktyczne  żadnego  nowoczesnego
uzbrojenia, z tej prostej przyczyny, że został w większości
zlikwidowany, doskonała baza naukowa też już nie istnieje. Po
zawieszeniu  poboru  wiele  pokoleń  Polaków  nie  potrafi  się
posługiwać bronią. Zamiast szkolić obywateli rządzący Polską
od  wielu  lat  natomiast  zabiegali  o  rozmieszczenie  obcych
wojsk, co stało się faktem dwa lata temu. Oznacza to znaczące
ograniczenie polskiej suwerenności i spadek znaczenia państwa
w Europie i świecie. Polacy bezrefleksyjnie przyglądali się
przez lata jak obcy redukowali polskie możliwości militarne i
wprowadzali do kraju własne armie.  Nie było buntów, większość
dawała  się  nabrać  na  bajeczkę  o  dostosowywaniu  się  do
„standardów”  NATO.

Przemysł
Przemysł z zapleczem finansowym to motor napędowy państwa i
wyznacznik zorganizowanej ludzkiej aktywności. Polska zdołała
po wojnie stworzyć od zera, pierwszy raz w swojej historii
wielki kompleks industrialny, obejmujący przemysł wydobywczy,
ciężki przemysł przetwórczy i przemysł lekki. Oczywiście w
warunkach gospodarki planowanej przemysł ten wymagał nadzoru
państwa i cierpiał na wszystkie wady gospodarki centralnie
planowanej.  Był  to  przemysł  stosunkowo  nowoczesny.  Wymagał
tylko  dostosowania  do  nowych  realiów  gospodarki  rynkowej.
Mozolnie budowane latami przedsiębiorstwa wymagały delikatnych
przeobrażeń,  aby  umożliwić  im  oswojenie  w  nowych  realiach



rynkowych.  Niestety,  grupa  polityczna,  która  została
nadzorcami  w  Polsce  nie  była  zainteresowana  zachowaniem
rodzimego  przemysłu.  Ze  6250  dużych  i  średnich  zakładów
przemysłowych została zlikwidowana blisko połowa odpowiadająca
za 40% produkcji przemysłowej. Zniszczono 2 mln miejsc pracy.
Takiej  deindustrializacji  nie  doświadczył  żaden  kraj  w
Europie.  Wiele  najlepszych  zakładów  pod  pretekstem  tzw.
„prywatyzacji  „  została  za  bezcen  wydane  w  ręce  obcej
konkurencji.  Jednocześnie  poprzez  szybką  sprzedaż  polskich
banków podmiotom zagranicznym odcięto niezbędne finansowanie
dla  kluczowych  zakładów  wytwórczych  w  kraju.  Likwidację
rozpoczęto od najnowocześniejszych zakładów elektronicznych,
potem byliśmy świadkami upadku polskich stoczni, hut, zakładów
motoryzacyjnych i przemysłu lotniczego. Obecnie nie istnieje
żadna marka polskiego samochodu, motoru, samolotu. Kluczowe
gałęzie  pozostałego  przemysłu  są  w  rękach  zachodnich
koncernów.  Wielkie  korporacje,  które  korzystają  czasami  z
polskiej siły roboczej żądają jednak wyjątkowych przywilejów i
specjalnych  stref  ekonomicznych.  W  kraju  rozwijane  są
rozwiązania typowo kolonialne znane dotychczas w Azji, czy też
Ameryce  Łacińskiej.  Opłakany  stan  krajowej  wytwórczości
uwidocznił dramatycznie się w ciągu ostatnich dwóch lat, kiedy
aby kupić proste maseczki lub alkohol wysyłano jumbo-jety do
Chin, a nawet krótkotrwałe zablokowanie dostaw z zagranicy
powodowało paraliż większości branż.

Handel
Doskonale strukturę para-kolonialną widać w handlu. Od blisko
20 lat rządzący Polską celowo ograniczają dostęp do ryku małym
podmiotom faworyzując jednocześnie wielkie korporacje. Robią
to  głównie  poprzez  sztucznie  podwyższenie  podatku  ZUS  i
mnożeniu różnorakich wymagań dla chcących założyć działalność
gospodarczą. Tzw. próg finansowy wejścia na rynek dla wielu
nowicjuszy jest niemożliwy do osiągnięcia. W centrach polskich
miast  nie  ma  już  małych,  drobnych  sklepików  i  zakładów
usługowych.  Ich  miejsce  zajęły  hurtownie  zagraniczne-



Biedronki, Lidle, galerie etc., które niszczą naturalną tkankę
handlową centrów miast. Szczególnie wyraźnie widać to w małych
miejscowościach,  gdzie  często  oprócz  jednej  Biedronki  nie
istnieje już żaden inny podmiot.

Także zewnętrzne narzucone ogranicznenia, skutecznie blokują
handel  międzynarodowy,  szczególnie  przy  granicy  wschodniej.
Nierozgarniętym  Polakom  tłumaczy  się  to  „wymogami  Unii
Europejskiej”  i  ochroną  rynku,  ale  tak  naprawdę  chodzi  o
uniemożliwienie  miejscowym  wymiany  handlowej  na  obszarach
przygranicznych. Bo takie są interesy wielkich korporacji. 
System  tzw.  Tax-free  nie  pozwala,  aby  na  obszarach
przygranicznych istniała konkurencja zewnętrzna dla zachodnich
sklepów i galerii. Oczywiście kosztem polskiego państwa. Ale w
Polsce tych podstawowych mechanizmów prawie nikt nie rozumie.

Bezpieczeństwo energetyczne
Dla  każdego  państwa  zapewnienie  dostaw  taniej  energii  dla
gospodarki to fundament bezpieczeństwa narodowego. Wydawałoby
się, że dla Polski posiadającej największe w Europie złoża
węgla sprawa jest stosunku prosta.  Wystarczy tylko odnawiać
istniejące możliwości wydobycia i przerobu węgla na energię i
w miarę potrzeb dobudowywać kolejne bloki do istniejących już
elektrowni  i  ciepłowni.   Drugim  filarem  bezpieczeństwa
energetycznego  Polski  było  wybudowanie  sieci  gazociągów
łączcych Polskę z największymi na świecie złożami rosyjskimi.
Posiadając stabilna i tanią bazę energetyczną Polska stała się
atrakcyjnym  miejscem  do  rozwijania  produkcji  przemysłowej.
Niestety Polacy źle się widoczne czuli w roli właścicieli tak
wielkiego majątku.  Zamiast skupić się na ochronie swoich
bogactw, ulegali różnym fałszywym mitom o budowie elektrowni
atomowych,  fantazjom  klimatycznym  o  szkodliwości  spalania
węgla i zagrożeniach związanym z dwutlenkiem węgla. Skutek
jest taki, że sami zgodzili się zamknąć 50% swoich kopalń
węgla do 1999 roku- stając się – z eksportera – importerem
węgla. Rząd Mateusza Morawieckiego w 2020 zgodził się zamknąć



wszystkie  polskie  kopalnie  do  roku  2049.  Pseudoelity
likwidowały podstawy polskiego bezpieczeństwa energetycznego w
spazmach  histerii  walki  ze  śladem  węglowym  i  niszczeniu
wszystkich  pieców,  które  okrzyknięto  „kopciuchami”.  Media
szalały z radości a ekstaza z wyeliminowania „zbrodniczego”
smogu udzielała się wszystkim postępowym koteriom.  Bardziej
idiotycznego samobójstwa nigdy nie widziano. W rok po tej
decyzji zabrakło węgla w Polsce i rząd pod presją społeczną
zaczął na siłę importować brudny opał z całego świata, za
każdą cenę. Ślad węglowy już nie był nie taki straszny. Ale
nawet  to  zdarzenie  nie  spowodowało  żadnej  refleksji  u
rządzących i oporu w społeczeństwie. Wszyscy wspólnie chcą
zbawiać klimat kosztem polskiej energetyki, aż do zupełnego
zatracenia.

Media
Agonia  polskich  mediów  to  niewątpliwie  pochodna  utraty
polskiego stanu posiadania w przemyśle i handlu. W gospodarce
rynkowej XXI wieku media wykonują pracę dla tego, kto godziwie
zapłaci.   Dla  zachodnich  właścicieli  polskiej  masy
upadłościowej sterowanie informacją było od początku szalenie
istotne,  gdyż  pozwalało  wielkiemu  kapitałowi,  który  zaczął
intensywnie kolonizować Polskę, „zaprogramować” tubylców w ten
sposób, aby przejęcie rynku a następnie majątku mogło odbywać
się  bez  większych  przeszkód.  Nie  czas  tutaj  i  miejsce  na
dokładną  analizę  tego,  co  się  stało  z  mediami.  Większość
społeczeństwa jest już świadoma ich całkowitego upadku. Nie są
one  już  zupełnie  miejscem  informowania  społeczeństwa  i
dyskusji  nad  problemami,  ale  tubami  propagandowymi  obcych
koterii i korporacji. Obecnie w większości pełnią rolę raczej
szkodliwą – masowo dezinformują ogół.  To właśnie te media już
od  początku  1990  roku  zachwalały  program  powszechnej
prywatyzacji i likwidację przemysłu, to one lansowały przez
dziesięciolecia tezę, że wojsko jest Polsce niepotrzebne. To
media  reklamowały  oszukańczy  i  złodziejski  program  OFE,
poprzez który okradziono społeczeństwo na kwotę blisko 300 mld



złotych.  Pamiętamy  ostatnia  całkowicie  zakłamana  kampanię
dotyczącą  szczepionek  na  domniemanego  tzw.  kowida.  To  na
skutek  działalności  przekupionych  mediów  wprowadzono
drakońskie  przepisy  łamiące  wolności  osobiste,  zniszczono
tysiące  firm,  które  nie  mogły  prowadzić  działalności
gospodarczej. To histeria wywołana przez media spowodowała, że
tysiące seniorów bało się pójść do lekarza czy po zakupy.  Ile
osób  mogłoby  ocalić  swoje  życie,  gdyby  funkcjonariusze
medialni za pieniądze nie rozpowiadali szkodliwych fantazji i
zwykłego fejmu. Ci sami „dziennikarze” od wielu lat stają się
grabarzami  polskiego  górnictwa  i  energetyki  propagując
całkowicie fałszywe tezy klimatyczne. Obecnie zaś ci rasowi
dezinformatorzy tak wykoślawiają prawdziwy obraz konfliktu na
Donbasie, aby zwykli zjadacze chleba w Polsce zapragnęli wziąć
udział w tej „niegroźnej operacji wojskowej i przypiąć do
mundurów laury poskromicieli Putina.

 Polacy są pozbawieni jakiejkolwiek rzetelnej informacji ze
strony  tzw.  „oficjalnych  mediów”  i  gdyby  nie  rewolucja
internetowa zapewne nie wiedzieliby nic o otaczającym świecie.
Tak jak filmowy Kaziuk w Taplarach czekaliby jak przyjezdni z
zewnątrz urządzą im ich własny świat na nowo.

——-

Indianie znad Wisły powoli wyzbywają się wpływu na własna
ziemię i historię.  Żyjąc w świecie iluzji, prowadzeni przez
plemiennych  szamanów  oddają  się  chocholim  tańcom  w  rytm
różnych bogoojczyźnianych narracji. Gdzie są ich legendarne
cnoty z czasów Mieszka i Chrobrego, umiłowanie ziemi i oręża
wykazane w czasie II Wojny Światowej? Gdzie talenty handlowe
„Wokulskich” i racjonalizm Dmowskiego?  Oddajemy wszystko, co
ważne  za  nic  nieznaczące  szklane  paciorki,  za  jakieś
obietnice, fałszywe idee, za poklepywanie po ramieniu. Bo cały
czas  czujemy  się  wewnętrznie  gorsi  i  mamy  jakieś  ukryte
kompleksy wobec Zachodu.  To wszystko, co nasi przedmowie
wywalczyli w znoju i w walce-obecne pokolenie w dużej mierze
już roztrwoniło. Mit fałszywego dobrobytu na kredyt w końcu



ulegnie falsyfikacji. Koś zażąda zwrotu długu, ktoś wypróbuje
sprawność armii, ktoś nie sprzeda węgla czy gazu.    Już teraz
jesteśmy  na  peryferiach  rozwijającego  się  świata  coraz
bardziej uzależnieni od obcych wojsk, od obcych narracji, od
obcych  pomysłów  i  kapitału.  I  nie  mamy  odwagi  czy  nawet
ochoty, aby ten stan, choć trochę zmienić. W końcu zapewne
ktoś się zlituje i zdejmie flagę z masztu, tak jak już to było
w 1795 roku.

Piotr Panasiuk

Ćwicz Polaku za wujka Sama i
kozaka Zełenskiego!

Po miesiącach zachęt MON do wstępowania do wojska, poprzez
propagandową kampanię, a potem podnoszenie stawek pieniężnych
dla sołdatów, teraz dochodzą nas słuchy o masowym wzywaniu na
ćwiczenia wojskowe. Okazuje się, że jednak nie tak masowe, ale
jednak wezwanie może dostać każdy kto przeszedł kwalifikację
wojskową w kategorii A.

Jak można to skomentować? Z jednej strony każdy mężczyzna
powinien umieć obchodzić się z bronią i być przeszkolonym
wojskowo.  W  Ameryce  czy  Rosji  składać  karabin  potrafią
nastoletnie dziewczynki. W Polsce co najwyżej młodzież strzela
się z plastikowych pistolecików i bawi nożem motylkiem, ale to
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tyle. I nie wiem jak bardzo profesor Czarnek będzie prężyć
swoje muskuły, nic z tym nie zrobi. Europejska cywilizacja
brzydzi  się  wojną  i  wszystkim  co  z  nią  związane,  takie
myślenie jest już bardzo silnie zaszczepione.

Zastanawia bardziej w jakim celu taka zmiana u rządzących, że
nagle chcą szkolić naród? A no niedźwiedź rosyjski ani myśli
uklęknąć  przed  kozakami,  podpisać  kapitulacji  i  uznać
hegemonii  Stanów  Zjednoczonych  w  Europie  i  byłych  krajach
Związku Sowieckiego. W związku z tym trzeba tym niedźwiedziem
straszyć,  mamy  być  buforem,  wałem,  który  zasłoni  wielką
cywilizację przed barbarzyństwem! Może faktycznie Rosja stanie
się  tym,  czym  jest  nazywana,  będzie  to  jednak  wielkie
nieszczęście,  a  nie  sukces  propagandowy  Kaczyńskiego.

Tak państwo ma święte prawo wymagać od swojego państwa obrony.
Tylko pytanie czego w tym wypadku my chcemy bronić? Rosja
jeszcze  parę  miesięcy  temu  ani  myślała  atakować  Polski.
Błaszczak od miesięcy robi wszystko, żeby włączyć się do wojny
razem z kozakami, a niczego, żeby Polacy wojny uniknęli. Na
Ukrainie giną cywile, cierpi naród, cierpią zwykli ludzie, to
jest tragedia. Elita rządząca Ukrainy jednak nic sobie z tego
nie  robi,  nawet  nie  negocjuje  z  Rosją  w  sprawach
humanitarnych.  Chce  maksymalnego  sukcesu.

Co jeśli do wojny Polski z Rosją dojdzie? Poza tym, że będzie
światowa  wojna,  która  zmiecie  z  powierzchni  połowę  kuli
ziemskiej, można parę rzeczy przewidzieć. Czołgi Abramsy będą
strzelać  kulami  ze  zubożonego  uranu.  No  niezła  zabawa  w
Waszyngtonie,  wykorzystają  sprzęt  w  apokaliptycznych
warunkach. Polska stanie się pobojowiskiem z gruzów, oby nie
nuklearnym.  Może  wojsko  polskie  wyśle  jakiegoś  drona,  jak
Ukraińcy, który zniszczy jakiś magazyn broni w Rosji. I Tyle,
pod Moskwę nie podejdzie na pewno, może zrobią to sojusznicy,
nowi  alianci,  ale  czy  pokonają  niedźwiedzia  i  smoka
chińskiego, w to wątpię. Dlatego, że świat może po prostu nie
przetrwać.



No ale Błaszczak chce się zabawiać w wielką wojnę, może to
brak ołowianych żołnierzyków w dzieciństwie. W końcu Moskwa
skąpiła Polsce zabawek i w ogóle niczego nie było. Teraz jest
wszystko:  kurczaki  z  KFC,  pepsi  i  instagramy  z
roznegliżowanymi  pannami.  Umrzyjmy  za  to!

Źródło

Hermaszewski musiał umrzeć

Gen.  Mirosław  Hermaszewski,  jedyny  w  historii  polski
kosmonauta udał się w nieznane zakątki galaktyki w wieku 81
lat. To jednak nie żadna standardowa laurka. Życie generała
było przez cały okres III RP swoistym aktem oskarżenia przeciw
niej.

Niewygodną „rysą” na życiorysie Hermaszewskiego był fakt jego
cudownego  uratowania  przed  Rzezią  Wołyńską.  Jako  niczego
nieświadome dziecko został odnaleziony pośród zarośli, tuż po
tym  jak  banderowcy  dokonali  kolejnego  „wyczynu”  ze  znanej
serii. Czy na ówczesnego kilkulatka mogło to wpłynąć? Zapewne
nie. Na szczęście. Ale takie opowieści tkwiły i wciąż tkwią w
umysłach  tysięcy  Polaków.  Opowieści,  które  kompletnie  nie
pasowały do kierunków polityki obranej przez III RP.

Od  1989  roku  Warszawa  zabiegała  o  strategiczne  relacje  z
Ukrainą.  Ale  nie  tą,  która  była  gotowa  na  historyczne
pojednanie. Wręcz przeciwnie. Puszczano oko właśnie do tej
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części  ukraińskiej  oligarchii,  która  ideologię  i  praktykę
banderyzmu miała za oś ukraińskości. W tym celu władze III RP
boleśnie milczały na temat ofiar banderyzmu. Gen. Hermaszewski
nie miał zamiaru.

„Jako Polsk, komunista, żołnierz”
Nieodłącznym warunkiem zrobienia kariery po 1989 roku było
potępienie czasów PRL. Nieważne kto i co wtedy robił – ważne
by się od tego odciął. Przeprosił. Wiele gwiazd Polski Ludowej
odnalazło się w ten sposób w establishmencie III RP. Ale nie
Hermaszewski.  Być  może  dlatego,  że  miał  po  prostu  silne
przekonanie o słuszności tego, co robił. Wszyscy pamiętamy
jego wywiad dla TVP, gdy sprowadził na ziemię dziennikarza,
próbującego mu wypominać służbę dla Polski. Ale być może po
prostu  dlatego,  że  generał  miał  świadomość  pozostawania
jedynym  polskim  kosmonautą,  czyli  posiadania  statusu
bezkonkurencyjnego  nawet  dla  tych,  którzy  historiografię
opierali na absolutnej negacji PRL.

Tylko zmarły może wiedzieć, jak było naprawdę. Tak czy inaczej
– swoimi wystąpieniami publicznymi na temat PRL dawał nadzieję
tysiącom, a może nawet milionom tych, którzy Polskę Ludową
mieli za swoją Ojczyznę i nie zamierzali się tego wstydzić. To
był jeden z tych nielicznych głosów protestu, a co więcej,
należący do jeszcze bardziej nielicznych, które były po prostu
słyszalne.

Nie tylko pierwszy, ale jedyny
No ale to właśnie powodowało dysonans poznawczy nawet u tych,
którzy chcieliby III RP postawić jako przykład udanej polskiej
państwowości, w opozycji do PRL. Często tłumaczyli oni – być
może  zgodnie  z  prawdą  –  że  lot  Hermaszewskiego  był  formą
oddania  Polsce  prestiżu  przez  „sowieckiego  okupanta”.  To
jednak rodziło nieuchronnie kolejne pytania.



Bo jeśli tak rzeczywiście było, to dlaczego przez ponad 30 lat
„wolnej” Polski nie wybrał się w kosmos żaden nasz rodak,
choćby dzięki współpracy z Krajem-Rajem zza oceanu? Czy byt
III RP w zachodnim systemie sojuszy jest aż tak bezsensowny,
że w Waszyngtonie nikt nie czuje nawet potrzeby odznaczenia
Polski w ten sposób?

Daleki  jestem  od  twierdzenia,  że  spacer  po  kosmosie  to
zwieńczenie tysiącletniej historii narodu polskiego, lub, że
sam w sobie stanowi o potędze państwa. Fakt pozostaje jednak
ciągle  (bolesnym  dla  propagandy)  faktem,  że  to  w  czasach
Układu  Warszawskiego  mieliśmy  swojego  kosmonautę,  a  nie  w
latach coraz bardziej obrzydliwej (i groźnej!) służalczości
wobec NATO.

Ulga?
Żegnamy  więc  postać,  która  stanowiła  belkę  w  oku  III  RP.
Żołnierska nieugiętość Mirosława Hermaszewskiego przypominała
nam wstydliwe fakty o współczesnej formie państwa polskiego.
Generał spocznie w polskiej ziemi jako niedościgniony w swoich
osiągnięciach. Dla nas stanowić powinien przykład człowieka z
kręgosłupem  nie  od  parady,  jakich  między  nami  jest  coraz
mniej. Cześć Jego pamięci!

Tomasz Jankowski

Wygląda na to, że stoimy w
obliczu wielkiego konfliktu

https://myslpolska.info/2022/12/13/jankowski-hermaszewski-musial-umrzec/
https://ocenzurowane.pl/wyglada-na-to-ze-stoimy-w-obliczu-wielkiego-konfliktu/
https://ocenzurowane.pl/wyglada-na-to-ze-stoimy-w-obliczu-wielkiego-konfliktu/


Żyjemy w jednym z najważniejszych momentów w historii. Być
może ten moment jest nawet ważniejszy niż koniec zimnej wojny.
Podobnie jak w przypadku tamtych wydarzeń sprzed ponad 30 lat,
tak i dziś zachodzą poważne zmiany geopolityczne. Jeśli pod
koniec zimnej wojny nastąpiła dominacja bloku zachodniego, to
wraz  z  początkiem  nowej  zimnej  wojny  powrócił  nowy  blok
wschodni, gotowy do zajęcia należnego mu miejsca w świecie.

Era  zachodniego  interwencjonizmu,  zmiany  reżimów  i  taktyki
„hit  and  run”  prawie  się  skończyła.  Dziś  kraje  takie  jak
Chiny,  Rosja  i  Iran  rzucają  USA  wyzwanie  militarnie,
gospodarczo i politycznie. Wiele z dawnych międzynarodowych
uwarunkowań,  które  były  aktualne  jeszcze  kilka  lat  temu,
zmienia się z ogromną prędkością, zwłaszcza po rozpoczęciu
przez Rosję specjalnej operacji wojskowej na Ukrainie.

Jeśli uznamy nacjonalizację irańskiego przemysłu naftowego za
pierwszy  etap  zmiany  struktury  światowej,  to  kluczowym
elementem, który zmienił całą strukturę, jest moment, w którym
Rosja  postanowiła  powiedzieć  Waszyngtonowi  dość,  raz  i  na
zawsze.

Pobudziło to dążenie do oporu wśród uciskanych narodów świata.
Konflikt na Ukrainie udowodnił, że większość krajów świata, na
których  jako  sojuszników,  liczyły  Stany  Zjednoczone,  jest
przeciwna polityce Stanów Zjednoczonych i w praktyce się z nią
nie  zgadza. Ostatnia decyzja OPEC o zmniejszeniu produkcji
ropy, podczas gdy Stany Zjednoczone starały się jak mogły
zmusić kraje OPEC do poniesienia kosztów swojej awantury w
Europie, wskazuje, że tworzy się nowy ład światowy. W istocie,
Waszyngton  robił  wszystko  co  mógł,  aby  wywrzeć  presję  na
Rijad, Abu Dhabi i inne kraje Zatoki Perskiej, aby odłożyły na



bok  własne  interesy  na  rzecz  interesów  Waszyngtonu.
Widzieliśmy,  że  to  nie  tylko  nie  zadziałało,  ale  także
wywołało  kryzys  dyplomatyczny  między  niegdyś  tak  wielkimi
„sojusznikami” w tym regionie.

Kilku  amerykańskich  senatorów,  a  nawet  Biały  Dom  otwarcie
zagroziło  Rijadowi  konsekwencjami  za  jego  „zbrodnię”
niepopełnienia samobójstwa dla dobra Waszyngtonu. Może się to,
w  niedalekiej  przyszłości,  przejawić  nagłym  „przebudzeniem
świadomości” społecznej i kampaniach na rzecz „praw człowieka”
w Arabii Saudyjskiej, lub nawet gorzej – we wspieranych przez
Zachód zamieszkach, takich jak te, które widzieliśmy ostatnio
w  Iranie.  Do  tej  pory  byliśmy  jedynie  świadkami  rozmów  o
„wstrzymaniu  sprzedaży  broni”  i/lub  „wycofaniu  wojsk  z
regionu”.

Taki  ruch  prawdopodobnie  doprowadziłby  Saudyjczyków  do
zwrócenia się w stronę Teheranu, a w dalszej kolejności do
powstania sojuszu wschodniego. Doprowadziłoby to do poważnej
zmiany geopolitycznej w regionie, która zagroziłaby Izraelowi,
a tym samym podniosła ryzyko dużego konfliktu w tym regionie.

Kolejnym sojusznikiem USA, który flirtuje ze Wschodem jest
Turcja Erdogana. Erdogan posiada wiele umiejętności, a jednym
z  nich  posiadanie  instynktu  przetrwania.  Jego  odmowa
podporządkowania się polityce NATO i USA wobec Rosji pokazuje,
że  przedkłada  on  również  własne  interesy  nad  interesy
Waszyngtonu.  Sojusz  wschodni,  przejawiający  się  w  takich
instytucjach jak Szanghajska Organizacja Współpracy (SCO) i
BRICS rozszerza się i nabiera rozpędu, i wiele państw zabiega
o członkostwo w tych organizacjach, zwłaszcza po wejściu Iranu
do SCO. Zarówno Turcja, jak i Arabia Saudyjska, dwa kraje
wywierające  znaczny  wpływ  na  mniejsze  państwa  w  regionie,
myślą  o  członkostwie  w  tych  organizacjach.  Kraje  te  były
niegdyś  sojusznikami  Zachodu  i  oczywiście  niektóre  z  nich
nadal  nimi  są,  ale  pokazuje  to,  że  nawet  niegdysiejsi,
zagorzali sojusznicy Waszyngtonu nie są już zadowoleni z tego
sojuszu, a przede wszystkim nie ufają już hegemonii USA i



szukają alternatywy.

Kiedy  na  Ukrainie   została  przekroczona  czerwona  linia
nakreślona  przez  Rosje,  Moskwa  podjęła  ważną  decyzję  o
interwencji.  Ta  decyzja  nie  dotyczyła  tylko  bezpieczeństwa
Rosji  czy  Donbasu.  Prezydent  Rosji  Putin  wielokrotnie
powtarzał o zmianie paradygmatu, w którym świat zmierza w
kierunku porządku wielobiegunowego. Słowa te odbiły się echem
wśród urzędników w Teheranie, gdyż Republika Islamska jest
również  na  czele,  wraz  z  Rosją  i  Chinami  w  dążeniu  do
zakończenia jednobiegunowego porządku świata. Operacja Rosji
na Ukrainie ma ogromne znaczenie dla uciskanych krajów świata.
Takie otwarte wyzwanie dla hegemonii USA, wzmocni determinację
innych krajów, zwłaszcza Chin i Iranu, dwóch krajów stojących
w obliczu tego samego wroga, z którym obecnie walczy Rosja.

Waszyngton chyli się ku upadkowi, podczas gdy blok wschodni
wzrasta. Nawet najbardziej zagorzali zwolennicy Imperium nie
mogą zaprzeczyć temu faktowi. W związku z tym, że  Waszyngton
i kolektywny Zachód podupadają, stają się oni również coraz
bardziej  agresywni.  Wszyscy  byliśmy  świadkami  tego  na
Ukrainie,  gdzie  kolektywny  Zachód  doprowadził  ludzkość  na
skraj wojny nuklearnej. Widać to w agresywnej polityce wobec
Tajwanu, naruszającej wcześniejsze porozumienia i zobowiązania
do poszanowania suwerenności Chin. Było to jasne jak słońce
podczas ostatnich, wspieranych przez obce ośrodki, zamieszek w
Iranie.  Podsumowując,  USA  w  zasadzie  próbowały  wymusić  na
Teheranie  przyjęcie  „tymczasowego”  porozumienia  JCPOA
(Porozumienie  Nuklearne)  na  warunkach  Waszyngtonu.  Ponieważ
Teheran nie chciał ustąpić w kwestii gwarancji, że Waszyngton
nie odstąpi od umowy po raz kolejny, wywołano zamieszki, aby
zmusić Teheran do przyjęcia warunków Waszyngtonu i wywrzeć na
nim presję.

Desperacka próba wywołania kolejnej kolorowej rewolucji, za
pomocą setek tysięcy botów na Twitterze, szybko straciła swój
impet dzięki czujności Korpusu Strażników Rewolucji Islamskiej
(IRGC) i doświadczeniu w radzeniu sobie z popieranymi przez



zagranicę  spiskami  mającymi  na  celu  obalenie  Republiki
Islamskiej.  Zamieszki  sprawiły,  że  dla  Teheranu  stało  się
jasne, że był to desperacki ruch w celu zabezpieczenia gazu
ziemnego na zimę, zwłaszcza że zniszczono dostawy gazu do
Europy  poprzez  NS1  i  NS2.  Jeśli  na  początku  nie  było  to
wystarczająco  jasne,  to  Waszyngton  wykonał  dobrą  robotę  w
wyjaśnianiu wszelkich nieporozumień, kiedy zarówno specjalny
wysłannik  USA  do  Iranu  Robert  Malley,  jak  i  rzecznik
Departamentu Stanu USA Ned Price twierdzili, że wznowienie
negocjacji JCPOA „nie jest teraz naszym celem” i że „nie było
tego nawet na porządku dziennym”, ponieważ Waszyngton przenosi
uwagę na „wspieranie protestów w Iranie”.

Lista  sojuszników  Waszyngtonu  będzie  się  kurczyć  z  każdym
nowym kryzysem, który wywoła Waszyngton. Już teraz istnieje
powszechne niezadowolenie wśród tych krajów, które stanowią
„dżunglę”,  jak  to  twórczo  określił  Joseph  Borrell,  główny
ogrodnik UE, a w tej chwili to niezadowolenie rozprzestrzenia
się również na „ogród”. W kilku krajach UE odbywają się masowe
protesty, a to dopiero początek, bo przecież nie ma jeszcze
nawet  zimy!  Prawdziwy  ból  dla  europejskich  gospodarstw
domowych przyjdzie za miesiąc lub dwa.

Waszyngton  walczy  na  wielu  frontach,  aby  zachować  swoją
hegemonię.  Sekretarz  Stanu  Blinken  był  dość  jasny  w  tej
kwestii, kiedy powiedział, że Amerykanie „muszą być tymi przy
stole, którzy pomagają kształtować zasady, normy, standardy,
według których jest stosowana technologia,”

„Jeśli  nas  nie  będzie,  jeśli  nie  będzie  tam  Stanów
Zjednoczonych,  to  będzie  tam  ktoś  inny,  a  te  zasady  będą
kształtowane w sposób, który nie będzie odzwierciedlał naszych
wartości i  naszych interesów”.

Fakt, że Waszyngton odczuwa tę presję, czyni Imperium jeszcze
bardziej niebezpiecznym niż kiedykolwiek. Można powiedzieć, że
wszelkie szanse na uratowanie świata zależą dziś od tego, czy
uda się w najbliższym czasie stworzyć silny blok wschodni.



Jeśli nie, hegemonia USA będzie przejmowała niezależne kraje
jeden po drugim, tak jak to zrobili w Libii.

Jasne, jeśli Waszyngton uderzy militarnie w Rosję, Chiny lub
Iran, będzie musiał być przygotowany na masowy odwet tych
krajów,  w  przeciwieństwie  do  Libii,  gdzie  Libijczycy  byli
całkiem bezbronni. Mimo to, jak wspomniałem na początku tego
artykułu, era taktyki „hit and run” prawie się skończyła.
Oznacza to, że Waszyngton wciąż jest na tyle pewny siebie, aby
uderzyć  w  Rosję,  Chiny  i  Iran  pod  względem  politycznym  i
finansowym  poprzez  oczernianie,  psycho-operacje  związane  ze
zmianą reżimu i sankcje. Stąd konieczność przyspieszenia przez
Chiny, Rosję i Iran projektów integracji wschodniej i budowy
sojuszy,  aby  lepiej  przygotować  się  do  przeciwdziałania
długiej ręce Waszyngtonu.

Oczywiście, nawet jeśli uda się zawrzeć taki sojusz, nie ma
gwarancji,  że  szaleństwo  Waszyngtonu  nie  spowoduje  wojny
światowej,  która  zniszczy  nas  wszystkich,  ale  przynajmniej
przy takim scenariuszu oni też pójdą na dno razem z nami. W
końcu przywódcy i narody trzech krajów przewodzących nowemu
wielobiegunowemu porządkowi świata wolą umrzeć, niż stać się
niewolnikami hegemonii USA.

Wiele ważnych krajów będzie musiało wkrótce dokonać wyboru
strony,  ponieważ  wszystko  wskazuje  na  to,  że  dojdzie  do
wielkiego  starcia  między  Wschodem  a  nienawistnym  Zachodem.
Kiedy i jak to się stanie, nikt nie wie. Jedyną pewną rzeczą w
tym momencie jest to, że koniec ery dominacji Zachodu w ramach
ich „porządku świata opartego na zasadach” jest nieunikniony.

Tłum. Sławomir Soja

https://www.bibula.com/?p=136859


Mobilizacja  dla  jednych  i
biznes dla innych

Kiedy  nie  chęć  pójścia  na  front  tworzy  usługi  wydawania
fałszywych  zaświadczeń  i  transportowania  za  granicę  osób
podlegających wojskowej służbie. Innym słowem popyt  tworzy
podaż.

24  października  na  konferencji  prasowej  szef  kijowskiego
miejskiego centrum rekrutacji i wsparcia społecznego płk Jurij
Maksimow  oświadczył,  że  „Ukraina  znajduje  się  obecnie  w
najwyższym stopniu mobilizacji i pilnie potrzebuje ponownej
mobilizacji.

Działania  mobilizacyjne  będą  kontynuowane  w  2023  roku  –
zaznaczył. ” Dopóki jesteśmy w stanie wojny – musimy mieć
gwarancję posiadania personelu nie tylko do obrony, ale i do
ofensywy w celu wyzwolenia naszej ziemi”, dodając, że do tego
czasu wszyscy mężczyźni w wieku poborowym poniżej 60 lat mogą
oczekiwać wezwania.

Jednak większość poborowych Ukraińców tak nie uważa i wolą na
różne sposoby uchylać się od mobilizacji, żeby nie zostać
wcielonym  do  szeregów  armii  Ukrainy.  Dzięki  temu  powstał
„biznes  mobilizacyjny”  i  rozrósł  się  do  niespotykanych
rozmiarów.

Tylko podczas jednej operacji ukraińskie siły bezpieczeństwa
poinformowały  o  zlikwidowaniu  45  kanałów  nielegalnego
wyprowadzania  z  Ukrainy  mężczyzn  w  wieku  poborowym.

https://ocenzurowane.pl/mobilizacja-dla-jednych-i-biznes-dla-innych/
https://ocenzurowane.pl/mobilizacja-dla-jednych-i-biznes-dla-innych/


Zatrzymani  członkowie  grupy  zamieszczali  informację  o
wyprowadzeniu w zamkniętych kanałach Telegramu. Przeprowadzka
odbywała się pieszo, samochodem, łodzią lub poprzez pływanie w
stroju  nurkowym,  a  na  wyjazd  wyrabiano  również  fałszywe
zaświadczenia. Opłaty za takie usługi wynosiły od 1 tys. do 20
tys. dolarów.

Także na terenie Ukrainy obecnie funkcjonariuszy SBU polują
nie tylko na poborowych, ale również na tych, którzy pomagają
im uniknąć mobilizacji.

Na przykład w obwodzie odeskim policja krajowa poinformowała,
że wojskowi poborowi wymagali po 12 tys. dolarów za zwolnienie
ze służby wojskowej. Żołnierze proponowali mężczyznom, którzy
nie chcą służyć, przeprowadzenie procedury wyrejestrowania z
ewidencji wojskowej.

W  wyniku  tego  uchylający  się  otrzymywał  zaświadczenie  o
niezdolności  do  służby  wojskowej  (możliwość  bez  przeszkód
przekroczyć granicę), a wojskowi poborowi otrzymywali umówioną
wcześniej nagrodę.

Sądząc po liczbie „wzorcowych” objawień, jesteśmy świadkami
naprawdę masowego zjawiska. Kiedy nie chęć pójścia na front
tworzy  usługi  wydawania  fałszywych  zaświadczeń  i
transportowania  za  granicę  osób  podlegających  wojskowej
służbie. Innym słowem popyt  tworzy podaż.

Wszystko to świadczy tylko o tym, że na Ukrainie nie ma już
tej ludności, która jest gotowa wspierać kraj i tych, którzy
go bronią, walczyć o swój teren, też zabijać i być mięsem
armatnim, iść za obecnym dowództwem wojskowym oraz politycznym
i wspierać ich politykę.

Jacek Tochman

https://ndp.neon24.info/post/169831,mobilizacja-dla-jednych-i-biznes-dla-innych


Reżim  PiS  szykuje  się  do
wojny!  Przyszłe  mięso
armatnie jest już szkolone na
polskich poligonach

Już wkrótce w Polsce będzie więcej amerykańskich żołnierzy – o
tym  poinformował  rzecznik  Pentagonu  John  Kirby  w  trakcie
briefingu prasowego.

Nie  wiadomo  jeszcze,  jaka  jest  dokładna  liczba  żołnierzy,
którzy  przyjadą  do  Polski.  Wiadomo  tylko,  że  Joe  Biden
skierował dodatkowe 20 000 amerykańskich żołnierzy do Europy.

Powstaje tylko jedno pytanie, w jakim celu będą stacjonować w
naszym kraju? Obecnie Polska jest czwartym miejscem na świecie
pod względem liczebności przebywającej ilości amerykańskiego
wojska.  Na  stale  stacjonuje  tutaj  4  tys.  amerykańskich
żołnierzy.  Pod  pretekstem  „zagrożenia”  ze  strony  Rosji
skierowanych zostało dodatkowo 4,7 tys. żołnierzy. Oprócz tego
w ramach rotacji jednocześnie może przebywać ponad 12 tys.
żołnierzy Sojuszu Północnoatlantyckiego. W sumie to więcej niż
20 tys. żołnierzy. Co odpowiada (sic!) 2 dywizjom USA.

Cel jest jasny, Pentagon szykuje otwarcie kolejnego frontu!
Amerykański  plan  zakłada,  że  Warszawa  powinna  mieć  pełną
kontrolę  nad  Ukrainą  i  wszystkimi  działaniami  jej  elit
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politycznych.  Oprócz  tego  to  właśnie  Polska  musi  otworzyć
drugi front.

Warto  zauważyć,  że  pierwsza  część  została  z  powodzeniem
zrealizowana  przez  PiS-owców.W  okresie  od  lutego  2022  r.
prezydent Ukrainy sprzedawał PiS-owi własny kraj kawałek po
kawałku. W wyniku podpisanej przez Zełenskiego ustawy obecnie
Warszawa prawie całkowicie kontroluje ukraińskich polityków,
gospodarkę i inne kluczowe strefy.

Co dotyczy drugiej części planu, obecnie PiS szykuje się do
otwarcia drugiego frontu na Białorusi. Świadczą o tym ostatnie
wydarzenia w Polsce.

Po pierwsze, Minister Obrony Narodowej Mariusz Błaszczak w
szybkim tempie zajmuje się podpisaniem nowych umów na dostawy
oraz kupowaniem uzbrojenia dla Wojska Polskiego. W kraju też
prowadzana jest kontrola wszystkich schronów atomowych i ukryć
i inne działania.

Po drugie, obecnie prorządowe media prowadzą nieustanne pranie
mózgu Polakom. Od wielu miesięcy polska prasa (na zlecenie
partii  wojny)  forsują  tezę,  że  Rosja  zagraża  Polsce.  Na
pierwszy  rzut  oka  mogą  się  one  wydawać  bezpodstawnymi
stwierdzeniami, ale sprawy wyglądają znacznie gorzej. Przyszłe
mięso armatnie jest już szkolone na polskich poligonach.

 Jeśli przeanalizujemy wydarzenia z ostatnich kilku miesięcy,
zauważymy,  że  coraz  częściej  Ministerstwo  Obrony  Narodowej
oferuje  darmowe  kursy  i  inne  projekty  dla  obywateli.  W
programie  znalazły  się  zajęcia  z  posługiwania  się  bronią,
przetrwania w razie wybuchu działań wojennych, walki wręcz w
bliskim kontakcie, zakładania maski przeciwgazowej, zachowania
się  podczas  alarmu,  pomocy  medycznej  oraz  topografii
wojskowej. Dla tych celów został stworzony program o nazwie
„Trenuj się z wojskiem”.

Jeśli uważacie, że PiS chce tylko narazić na niebezpieczeństwo
dorosłych obywateli, wtedy bardzo się mylicie. Kaczyński i



jego  banda  nie  powstrzymają  się  przed  niczym  w  swoich
imperialnych  ambicjach.  Pseudo-rząd  Polski  planuje  też
wykorzystać nasze dzieci. Miesiąc temu media informowały, że
szkolenie wojskowe wróciło do szkół. Już tworzone strzelnice,
trwają  obowiązkowe  szkolenia  wojskowe.  W  wyniku  podobnych
zajęć każdy absolwent szkoły średniej ma umieć strzelać z
broni krótkiej i długiej.

Można  oczywiście  zrozumieć  dążenie  polskiego  reżimu  do
powrócenia  tzw.  „swoich  historycznych”  ziem  i  zdobycia
sympatii  swoich  amerykańskich  panów…  Lecz,  po  co  narażać
Polaków  na  niebezpieczeństwo  wywoływać  wojnę  z  Białorusią?
Jeśli znamy wynik tych działań… Amerykanie utopią Polaków we
krwi (jak obecnie robią to z Ukraińcami) i zniszczą Polskę
wraz ze swoimi sojusznikami.

Hanna Kramer

Jeśli  rozum  nie  znajdzie
drogi  powrotnej  do  polityki
europejskiej,  spowoduje  to
nieodwracalne
szkody.„Ambasador  Rosji  w
Austrii ostro o UE”
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Oto list Dmitrija Lubinskiego, ambasadora Federacji Rosyjskiej
w Wiedniu, opublikowany przez austriacki tabloid „Exxpress”
zbliżony do Partii Ludowej. W Polsce taki list nie miałby
szans na publikację [Oficjalną, w meRdiach wysokonakładowych.
Nie obiżajmy naszego znaczenia. MD].

Mimo  kilku  kontrowersyjnych  sformułowań  redakcja  „Exxpress”
zdecydowała się go opublikować.

Jeden z czytelników napisał: „Dziękujemy redakcji za odwagę!
Opublikowanie  tego  jest  tak  ważnym  wkładem  w  wolność
wypowiedzi i różnorodność, a prawdopodobnie w pokój! Wróćmy do
stołu negocjacyjnego, zbyt wielu już ucierpiało i może być
znacznie gorzej”.

Poniżej tekst ambasadora Dmitrija Lubińskiego:

„Od wielu miesięcy UE i jej państwa członkowskie dostarczają
Ukrainie ogromne ilości broni, wbrew własnym i obowiązującym
na  arenie  międzynarodowej  zasadom  kontroli  eksportu.  Co
ciekawe,  sprzęt  ten  jest  również  finansowany  z  tzw.
„Europejskiego  Instrumentu  na  rzecz  Pokoju”  –  funduszu
pozabudżetowego  o  budżecie  około  pięciu  miliardów  euro,
finansowanego  ze  składek  państw  członkowskich  UE.  Na  te
„pokojowe” cele udostępniono już 2,6 miliarda euro.

Sprzęt  wojskowy  dostarczany  przez  UE,  w  tym  ciężka  broń
dalekiego zasięgu, jest również szeroko wykorzystywany przez
rząd w Kijowie do lekkomyślnego ostrzału miast i wsi, mieszkań
i  obiektów  socjalnych,  infrastruktury  cywilnej  i
transportowej,  zabijania  niewinnych  ludzi,  osób  starszych,



kobiet  i  dzieci.  Tylko  zachodnia  propaganda  antykremlowska
milczy na ten temat. W słusznej sprawie, jak mówią.

UE skrupulatnie ukrywa również prawdę o zagrożeniach, jakie
takie  „budowanie  pokoju”  stwarza  dla  bezpieczeństwa  jej
własnych  obywateli.  Broń  przeznaczona  dla  Ukrainy  (w  tym
MANPADS i przeciwpancerne pociski kierowane) trafia masowo na
czarny rynek przy przyzwoleniu państwa i może wpaść w ręce
terrorystów i przestępców w różnych zakątkach świata.

Już  teraz  coraz  częściej  dochodzi,  w  tym  w  Austrii,  o
konfiskacie  przez  policję  nielegalnej  broni  „ukraińskiego”
pochodzenia.  Istnieje  dosłownie  groźba  powtórzenia  się
scenariusza  wojen  bałkańskich,  kiedy  cała  Europa  została
zalana  nielegalną  bronią  palną  z  Bałkanów  Zachodnich.
Zbrodnicze  echo  tych  wojen  wciąż  jest  tu  odczuwalne.

Jakby w szale antyrosyjskie ośrodki w UE, z aktywną ingerencją
i podżeganiem ze strony USA i Wielkiej Brytanii, wykorzystują
każdą okazję, aby promować kontynuację działań wojennych w
regionie.  Oprócz  ciągłego  szkolenia  ukraińskich  oddziałów
paramilitarnych  przez  poszczególne  państwa  członkowskie,
przewidywane  jest  utworzenie  misji  szkoleniowej  UE  dla
Ukrainy.

W świetle wspomnianych wyżej „wysiłków pokojowych” Brukseli
pojawiają  się  absolutnie  uzasadnione  pytania,  które  każdy
myślący obywatel zadaje teraz lub musi zadać: w jakim stopniu
szkolenie  nacjonalistycznych  ukraińskich  bojowników  na
europejskiej  ziemi  służy  interesom  pokoju?  W  jaki  sposób
dostawy broni do regionu konfliktu mogą być wykorzystywane do
tworzenia  pokoju  na  kontynencie  europejskim,  wbrew  rządom
prawa? Przeciwko komu jest i czy ta machina wojenna będzie
skierowana w ostatecznym rozrachunku?

I  wreszcie,  co  nie  mniej  ważne:  czy  nie  byłoby  bardziej
sensowne, aby UE, zamiast tańczyć w takt skrzypiec Zełenskiego
i faszerować Ukrainę bronią, i szkolić morderców, pamiętała



terminy  takie  jak  „pokój”,  „pokojowe  współistnienie”,
„wzajemne bezpieczeństwo” lub po prostu „stół negocjacyjny”?

A może zasady „wspólnoty wartości”, które próbuje się narzucić
całemu światu, po prostu już na to nie pozwalają?

Zachód jest obecnie w prawdziwym antyrosyjskim szaleństwie.
Polska, poprzez swojego byłego ministra spraw zagranicznych
Sikorskiego, dziękuje USA za sabotaż na gazociągu Nord Stream.
Estoński  minister  spraw  zagranicznych  Reinsalu  gratuluje
ukraińskim  siłom  specjalnym  przeprowadzenia  aktu
terrorystycznego  na  Moście  Krymskim.

Są też inne przykłady. Kijowskie marionetki już wzywają swoich
lalkarzy na Zachodzie do przeprowadzenia wyprzedzającego ataku
nuklearnego.  Morderstwo,  sabotaż,  zniszczenie,  prowokacja  i
inscenizacja – wszystko jest dozwolone, jeśli jest skierowane
przeciwko Rosji. Ale wszelka cierpliwość ma swoje granice.

Jeśli  rozum  nie  znajdzie  drogi  powrotnej  do  polityki
europejskiej,  może  to  spowodować  nieodwracalne  szkody.
Najwyższy czas się obudzić.
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Często mówi się, że Zachód od początku był na przegranej i nie
miał  spójnej  strategii  wobec  sytuacji  na  Ukrainie.  To
nieprawda.  Bo  jeśli  przeanalizować  rozwój  sytuacji  na
Ukrainie, bardzo dobrze widać za nim długofalową strategię
Zachodu, która ukazuje typowy dla USA wzorzec działania na
rzecz destabilizacji obcych krajów i obalania rządów – tym
razem celem był rosyjski rząd.

Ale  oryginalne  obliczenia  USA/NATO  się  nie  sprawdziły.  W
wyniku wydarzeń na Ukrainie narasta bezradność na Zachodzie.

Zaledwie  cztery  miesiące  temu  przywódcy  polityczni  w
Waszyngtonie, Londynie, Brukseli, a także w nowej kolorowej
koalicji  rządu  federalnego  i  jego  doradców  w  Berlinie
zakładali z pewnym przekonaniem, że Rosjanie na Ukrainie są
przeciążeni militarnie, a jednocześnie postawieni pod presją
najpoważniejszych  i  najsurowszych  sankcji  gospodarczych  i
finansowych od zakończenia II wojny światowej. W powstałym
chaosie  społecznym  niekochany  „reżim  Putina”  zostałby
zmieciony  przez  zniechęconą  ludność  rosyjską.

Ale zachodni watażkowie byli krótkowzroczni.

Rozwój wydarzeń przebiegał zupełnie odwrotnie niż planowano.
Po silnej pozycji wyjściowej Ukrainy po udanym zamachu stanu
na  Majdanie  w  2014  roku,  od  początku  rosyjskiej  operacji
wojskowej mającej na celu demilitaryzację i pilnie potrzebną
denazyfikacji Ukrainy cały Zachód pozostał bezradny .

To  zachodnie  rządy  są  dziś  przytłoczone  gospodarczo  i
militarnie, i to nie tylko z powodu rosyjskiej operacji na
Ukrainie.  Galopująca  inflacja,  niedobory  energii,  niepewne



dostawy nawozów i żywności, wąskie gardła w dostawach w prawie
wszystkich innych sektorach surowców i półproduktów, a także
silne oznaki nowego krachu giełdowego i pęknięcie gigantycznej
bańki finansowej to własna wina Zachodu, nawet jeśli winę za
wszystko przerzuca się teraz na „Putina”.

Tymczasem  w  społeczeństwie  zachodnim  narastają  niepokoje  w
obliczu autodestrukcyjnej polityki zagranicznej i gospodarczej
oraz często infantylnej niekompetencji własnych rządów. Muszą
coraz  bardziej  martwić  się  o  stabilność  własnych  krajów,
podczas  gdy  w  Rosji  gospodarka  znów  rośnie,  inflacja
gwałtownie spada, a rubel stał się jedną z najsilniejszych
walut na świecie.

Rządy  zachodnich  antywartościowych  społeczeństw  miały
nadzieję,  że  ze  swoimi  niezwykle  surowymi  sankcjami
gospodarczymi, rosyjska gospodarka załamie się w tym roku o 15
do 20 procent. W swoich prognozach trzy miesiące temu sami
Rosjanie nadal zakładali, że produkt krajowy brutto spadnie o
7,5  proc.  Odkąd  rosyjska  gospodarka  ponownie  zaczęła  się
rozwijać, Moskwa zakłada jedynie spadek wzrostu gospodarczego
o 3-4 procent w całym 2022 roku.

A  jeśli  chodzi  o  cel  USA/NATO,  jakim  jest  destabilizacja
rosyjskiego  społeczeństwa,  również  w  tym  są  w  śmiertelnym
błędzie. Poparcie prezydenta Putina wśród społeczeństwa jest
niezrównane. W zależności od sondażu aprobata dla polityki
Kremla wynosi około 80 proc. Porównaj ten wynik z wynikami
politycznych przywódców na Zachodzie.

W 2014 roku, kiedy USA i ich europejscy wasale, z pomocą
brutalnych  faszystowskich  ekstremistów,  przejęli  neutralną
wcześniej Ukrainę w krwawym puczu na Majdanie i praktycznie
przyłączyli ją politycznie, militarnie i gospodarczo do NATO,
zjednoczony Zachód postrzegał Ukrainę jako niezwykle skuteczny
środek  nacisku  na  Rosję.  Komentator  z  USA  używał  wtedy
następującego porównania:



„Mamy  teraz  możliwość  wzniecenia  wielkiego  pożaru  tuż  za
progiem Rosji lub ugaszenia go ponownie w dowolnym momencie, w
zależności  od  tego,  jak  Rosja  zachowuje  się  wobec  nas,  w
Europie lub na świecie”.

Po znaczącym strategicznym zdobyciu Ukrainy, elity w USA i
Europie miały nadzieję zmusić Rosję do powrotu pod kierowany
przez USA, oparty na zasadach porządek świata, który znamy z
lat  prezydenta  Jelcyna.  Zasadniczo  chciano  przywrócić
sytuację,  w  której  bramy  do  grabieży  rosyjskich  zasobów
ponownie zostały szeroko otwarte dla zachodnich korporacji.
Zostały  one  jednak  brutalnie  zniszczone  przez  „złego
prezydenta  Putina“.

To jest powód, dla którego „zły reżim Putina” musi raz na
zawsze  odejść  z  punktu  widzenia  elitarnej  antywartościowej
społeczności zachodniej.

Środkiem do tego celu była ośmioletnia wojna na wschodzie
Ukrainy. Zachodni watażkowie chcieli ponownie zintensyfikować
tę wojnę. Zaczęło się od aprobaty Zachodu dla ukraińskiej
ofensywy mającej na celu odzyskanie Donbasu i Krymu, która
rozpoczęła się 16 lutego br. tygodniowym masowym ostrzałem
artyleryjskim  przeciwko  Ługańskiej  i  Donieckiej  Republice
Ludowej. To sprowokowało rosyjską interwencję.

Zachód był przekonany, że dzięki ośmioletnim dostawom broni z
Zachodu,  dzięki  szkoleniu  wojskowemu  w  zakresie  taktyki  i
strategii, dzięki pomocy USA w rozpoznaniu wojskowym w czasie
rzeczywistym i wielu innym rodzajom pomocy wojskowej ze strony
USA/NATO, Ukraina okaże się twardym. orzechem do zgryzienia,
którego  Rosjanie  z  trudem  będą  mogli  złamać.  Ponadto
oczekiwano, że Rosjanie ugrzęzną w walce na Ukrainie i że
masowe sankcje w wojnie gospodarczej z Rosją wstrząsną frontem
wewnętrznym w Moskwie. Oczekiwane konsekwencje były takie, że
Rosja ugrzęźnie na Ukrainie z dużymi stratami militarnymi, a
kryzys gospodarczy i polityczny w kraju doprowadzi do upadku
rosyjskiego rządu. Taka była kalkulacja.



W  rzeczywistości  w  pierwszych  dwóch  tygodniach  rosyjskiej
operacji wojskowej na Ukrainie wyglądało na to, że rachunek
USA/NATO zadziała. Źle poinformowane kolumny sił rosyjskich
ruszyły naprzód, opierając się na niewielkim oporze ze strony
sił ukraińskich, bez odpowiedniej ochrony flanki i wpadły w
przygotowane na nie zasadzki. W tym krótkim czasie Rosjanie
ponieśli  najcięższe  do  tej  pory  straty.  Od  tego  czasu
postępują metodycznie i powoli, ale systematycznie. Dbałość o
ludność  cywilną,  z  którą  Rosja  chce  po  wojnie  dobrze  się
dogadać, ma wysoki priorytet.

Według  raportu  ONZ  opublikowanego  pod  koniec  zeszłego
tygodnia,  liczba  ofiar  śmiertelnych  cywilów,  jak  dotąd  od
rosyjskiej operacji, jest zdumiewająco niska i wynosi około
4500. Zwłaszcza jeśli weźmie się pod uwagę siłę ciężkich walk
w  wielu  ukraińskich  wsiach  i  miasteczkach  podczas  prawie
czteromiesięcznej wojny. Według raportu ONZ z końca zeszłego
roku liczba ta stanowi zaledwie jedną trzecią z 14 000 cywilów
zabitych w Donbasie przez armię ukraińską w ciągu ostatnich
ośmiu lat. Stało się to często w wyniku masowego ostrzału
artyleryjskiego  przez  ukraińskie  jednostki  nazistowskie  bez
celów wojskowych na cywilnych obszarach mieszkalnych.

Wbrew oczekiwaniom Zachodu Rosji udało się również uniknąć
ugrzęźnięcia w operacjach wojskowych. Ale głównym powodem, dla
którego Zachód jest obecnie tak całkowicie zagubiony, jest to,
że  rosyjska  gospodarka  zareagowała  na  wojnę  gospodarczą
USA/NATO i funkcjonowała zasadniczo inaczej niż oczekiwano. W
zeszły  piątek  rosyjski  bank  centralny  obniżył  nawet  stopy
procentowe do 9,5 proc., a trend gwałtownie spada, ponieważ
szybko spada również inflacja. Przyczyniło się do tego również
nadzwyczajne umocnienie rubla wobec niemal wszystkich innych
walut świata.

Z datą 16 czerwca 2022 można dostać jednego dolara za 57
rubli. Rubel był tak silny przed zamachem na Majdanie w 2014
roku. Ze względu na wrogie działania USA-UE zmierzające do
zniszczenia  rosyjskiej  waluty  bezpośrednio  po  obecnej



rosyjskiej interwencji wojskowej na Ukrainie, rubel na krótko
spadł do poziomu 150 rubli za dolara. Ale szef rosyjskiego
banku centralnego zareagowała odważnie. Podobnie jak w judo,
znakomicie  wykorzystała  energię  napastnika,  by  uderzyć
przeciwnika, teraz wymagając od krajów sklasyfikowanych jako
„wrogie”  płacenia  za  import  energii  z  Rosji  w  rublach.  W
rezultacie wartość rubla w stosunku do dolara wzrosła prawie
trzykrotnie w porównaniu z poziomem z końca lutego 2022 r., co
sprawia,  że  ​​rosyjskim  nabywcom  znacznie  taniej  jest
importować  z  zagranicy  wszystkie  towary  denominowane  w
dolarach.

Jeszcze bardziej zaskakujące dla wielu obserwatorów rosyjskiej
gospodarki jest to, że pojawiają się coraz większe oznaki
trwałego  ożywienia  –  zwłaszcza  jeśli  chodzi  o  działalność
przemysłową. Na przykład ogromna fabryka samochodów w pobliżu
Togliatti,  w  której  produkowane  są  znane  Łady,  w  pełni
wznowiła  swoją  pracę.  UE/NATO  ma  nadzieję,  że  produkcja
zatrzyma się na miesiące z powodu braku części z Zachodu,
okazały  się  typowo  zachodnie,  tj.  bezpodstawne,  pobożne
życzenia. Jednocześnie rozwój branży motoryzacyjnej nie wydaje
się być tą „jedną” jaskółką, która nie czyni jeszcze wiosny.
Najnowsze  dane  z  rosyjskiego  banku  centralnego  wskazują
raczej, że ożywienie ma charakter szeroki.

Tymczasem prywatne zdjęcia w tzw. mediach społecznościowych
pokazują, że w rosyjskich supermarketach niczego nie brakuje.
Półki są pełne, nawet jeśli w sektorze spożywczym brakuje
dobrych produktów z UE, takich jak francuski ser i włoska
szynka. Ale są substytuty z innych krajów. Chociaż smakosze
nie  nazwaliby  tego  „zamiennikiem”,  ludność  rosyjska  radzi
sobie  z  tą  sytuacją,  w  przeciwieństwie  do  konsumentów  w
krajach zachodnich.

W UE, Wielkiej Brytanii, a przede wszystkim w USA recesja
połączona  z  prawie  dwucyfrowymi  wskaźnikami  inflacji  grozi
wepchnięciem  jeszcze  większej  liczby  osób  w  ubóstwo.
Jednocześnie  bardzo  wysoki  poziom  długu  prywatnego  i



publicznego  w  połączeniu  z  rosnącymi  stopami  procentowymi
uniemożliwia bankom centralnym powrót do czasów wspaniałego
pomnażania pieniądza.

Po raz pierwszy w żywej pamięci wielu ludzi z klasy średniej w
Niemczech  jest  zagrożonych  głodem  i/lub  zamarznięciem  pod
koniec roku. Trudno sobie wyobrazić, że pozostanie to bez
reperkusji politycznych. Podobnie, wobec stale demonstrowanej
niekompetencji  i  ignorancji  rządu  sygnalizacji  świetlnej  w
Berlinie  (określenie  pochodzi  od  barw  partii  tworzących
dzisiaj rząd w Niemczech przyp tłumacza)– zwłaszcza z jej
zielonym komponentem (chodzi o Partię Zielonych przyp tłum) –
coraz trudniej będzie zrzucić całą winę na Rosjan.

To, że Rosja nie ugięła się pod sankcjami, dała Rosjanom czas
na spokojne przepracowanie początkowych problemów militarnych.
Z  wyjątkiem  prezydenckiego  aktora  Zełenskiego,  nawet
najbardziej uparty propagandysta w Kijowie i na Zachodzie nie
wierzy już w zwycięstwo Ukrainy. Raczej, wobec nasilających
się  oznak  rozpadu  jednostek  frontowych  ukraińskiej  armii,
toczy się obecnie dyskusja o tym, ile jeszcze tygodni armia
tego kraju może wytrzymać.

Zamiast utknąć militarnie na Ukrainie, co pierwotnie zakładano
na Zachodzie, po tym, jak rząd ukraiński zerwał negocjacje w
Stambule pod koniec marca i wobec uporczywej odmowy Kijowa
wznowienia  negocjacji  z  Moskwą  w  sprawie  dyplomatycznego
uregulowania konfliktu, w następnych miesiącach Putin stworzył
fakty wojskowe na polu bitwy na Ukrainie. Nie można ich już
dłużej negocjować w żadnych przyszłych rozmowach z Ukrainą czy
Zachodem.  A  każdy  kolejny  dzień  przedłużania  wojny  przez
propagandowe  siły  Zełenskiego  w  Kijowie  jeszcze  bardziej
osłabia ich pozycję negocjacyjną.

Z każdym kolejnym dniem wojny Zełenski poświęca setki własnych
żołnierzy. Według doradcy Zełenskiego, Dawida Arakhamiya, 15
czerwca  podczas  wizyty  w  Waszyngtonie  armia  ukraińska
codziennie traci od 200 do 500 zabitych i kolejnych 500 ciężko



rannych.  Ludzie  umierają  całkowicie  bezsensowną  śmiercią.
Nawet jeśli ktoś z zimną krwią widzi w wojsku i żołnierzach
jedynie środek do celu, czyli „kontynuowania polityki innymi
środkami”,  to  każdy  rozsądny  człowiek  musi  zadać  sobie
pytanie, jakie cele polityczne chce jeszcze osiągnąć Kijów,
kontynuując dawno przegraną wojnę.

Jakie pole manewru w negocjacjach może zyskać rząd Zełenskiego
poświęcając  1400  do  3500  kolejnych  zabitych  ukraińskich
żołnierzy, jeśli wojna zostanie przedłużona o tydzień?

Nie! Nawet cztery tygodnie wojny z 14 tysiącami zabitych nie
poprawią sytuacji władz w Kijowie.

Dla Ukrainy wojna jest przegrana!
I wydaje się, że ta świadomość przyjęła się do tej pory przez
wielu  członków  personelu  wojskowego  NATO,  ale  najwyraźniej
politycy cywilni NATO wciąż upierają się przy swojej mantrze:
„Rosja musi przegrać!” Tylko w ten sposób można wyjaśnić,
dlaczego zachodnie rządy bezczynnie uczestniczą w kontynuacji
tego morderczego szaleństwa poprzez nowe dostawy broni

Zamiast jasno powiedzieć Zełenskiemu, że przegrał i że NATO
nie pomoże mu w odzyskaniu Donbasu i Ukrainy, jak klaun głośno
ogłosił zaledwie kilka dni temu, że ministrowie wojny NATO
ponownie omówili tę sprawę podczas spotkania 15 czerwca w
Brukseli w sprawie dalszych dostaw broni dla Ukrainy, a tym
samym  tylko  wzmocniła  utratę  rzeczywistości  w  ukraińskim
kierownictwie. Dlaczego ministrowie NATO to robią?

Jeśli  zwycięstwo  Ukrainy  nie  wchodzi  w  rachubę  i  jeśli
kontynuowanie wojny nie daje żadnych żetonów negocjacyjnych,
to pozostaje tylko jedno wytłumaczenie: amerykański sekretarz
wojny  Lloyd  Austin  beztrosko  wygadał  to  podczas  wizyty  w
Kijowie, a mianowicie, że Amerykanie chcieli, aby wojna na
Ukrainie trwała „jak najdłużej”, aby „wykrwawić” Rosję.



Jednak  to  nie  Rosja  się  wykrwawia,  ale  Ukraina.  A  to  są
pomocnicy i przyjaciele prezydenta Ukrainy. Obywatele Ukrainy
powinni szybko wyciągnąć wnioski i przegonić swoich fałszywych
przyjaciół z USA/NATO.

Tłumaczył: Paweł Jakubas
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Polska  szkoli  zdrajców  z
Białorusi

Kiedy  kilka  tygodni  temu  zacytowałam  i  udostępniałam
przesłanie  arcybiskupa  Viganò  nt.  kryzysu  rosyjsko-
ukraińskiego,  zostałam  zwyzywana,  że  powielam  propagandę
Kremla.  Cóż  takiego  powiedział  ten  niezłomny  hierarcha
Kościoła  katolickiego,  że  tak  rozwścieczył  polskojęzyczną
gawiedź udającą katolików?

Otóż były Nuncjusz Apostolski w Stanach Zjednoczonych wykazał,
że  «administracja  Bidena,  NATO  i  Unia  Europejska  celowo
prowokują Federację Rosyjską» i uniemożliwiają «jakiekolwiek
próby pokojowego rozwiązania kryzysu ukraińskiego».

Na czym to polega wyjaśnię Państwu na przykładzie polskiego
podwórka. Mało kto zdaje sobie z tego sprawę, ale przerażające
fakty są takie, że w Polsce szkoleni są płatni najemnicy z
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Białorusi. Strona polska przygotowuje ich do walki w wojnie na
Ukrainie  przeciwko  Rosji.  Centrum  mobilizacyjne  dla
białoruskich  „rekrutów”  uruchomiono  26  lutego  w  siedzibie
Białoruskiego Domu na Saskiej Kępie w Warszawie. Oznacza to –
ni mniej, ni więcej – że te haniebne działania są finansowane
pieniędzmi wydartymi od ciężko pracujących Polaków.

Za  co  dokładnie  płaci  polski  podatnik?  Za  szkolenie
białoruskich „ochotników” mających dołączyć do Ukraińskich Sił
Zbrojnych  oraz  innych  formacji  wojskowych  i  batalionów
ochotniczych. Należy przy tym zaznaczyć, że strona białoruska
traktuje zaangażowanie najemników jako działania nielegalne i
jest  to  ścigane  prawnie.  Co  znamienne,  Białoruś  nie  jest
stroną konfliktu. A zatem, płatni najemnicy z Białorusi nie
tylko  biorą  udział  w  czymś  skandalicznym,  ale  także  są
zdrajcami własnego państwa.

Przy okazji zdementuję pewne medialne kłamstwo przewijające
się  przez  polskojęzyczne  media,  jakoby  wojska  białoruskie
weszły  na  Ukrainę.  Jest  to  nieprawda!  Polskojęzyczni
specjaliści  od  dezinformacji  odwrócili  kota  ogonem.  W
rzeczywistości  wygląda  to  tak,  że  na  Ukrainie  nie  ma  ani
jednego  żołnierza  z  Białorusi,  natomiast  około  tysiąc
Białorusinów (dane sprzed wielu tygodni, więc ta liczba mogła
ulec zmianie) dało się przekupić obcemu państwu. Białoruscy
najemnicy zwyczajnie się sprzedali w imię realizacji cudzych
interesów.

Tymczasem polskojęzyczny rząd sprawujący namiestniczą władzą
nad Wisłą, zamiast dołożyć wszelkich starań, by doprowadzić do
rozmów  w  celu  pokojowego  rozwiązania  konfliktu  na  drodze
dialogu, ma parcie na konfrontację, wojnę i przelaną krew. To
jest niebywały skandal! Czy zdajecie sobie Państwo sprawę z
tego, na jakie niebezpieczeństwo naraża to zwykłych Polaków i
cały nasz kraj?

Agnieszka Piwar
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